
(Akt Powstania, 24 marca 1794)

izawa, 23 m arca 1944 r.

siły nasze.^.“SCy W dUChU "arod<>™ - obywatelskim i braterskim łączymy w  jed n o

PRZED STU PIĘĆDZIESIĘCIU LATY
W  dniu, w  którym  czytelnicy otrzy­

m ają  ten num er B.I. — m ijać będzie 
150 la t  od w ybuchu Pow stania K o­
ściuszkowskiego.

W śród śm iertelnej w alki o woltność 
w  przededniu nowego powstania, zw ra­
cam y się m yślą i sercem  do Insurekcji
— i w^ dziejach owej w ojny znajduje­
m y treść wciąż żywą, a dla nas —• żoł­
nierzy  Podziem nej Polski —  niezm ier­
nie ważną.

„Uwolnienie Polski od obcego żołnie­
rza,  ̂ przywrócenie i zabezpieczenie ca­
łości Jej granic, wytępienie wszelkiej 
przemocy i uzurpacji, tak obcej jak i 
domowej, ugruntowanie wolności naro­
dowej i  niepodległości Rzeczypospolitej
— ten jest cel święty powstania nasze- 
g°... — głosił krakow ski A kt Pow stań­
czy. Czyż dziś nasze cele n ie  są dokład­
nie te  same?

Po pierw szej próbie wewnętrznego 
ra tow an ia  Polski, jaką była U stawa 
3 _ M aja, po targowickiej hańbie zd raj­
ców co poszli na rosyjską isłużbę, czyn 
zbrojny ^Kościuszki wyrósł ze zrozu­
mienia, że ocalenie dać może jedynie po­
tężny ruch  ogólno-narodowy ruch lu ­
dow y oparty  na zasadach d e m o ­
k r a c j i .  I  Pow stanie było w ielkim  
bojem  dem okracji polskiej, było p ierw  
szym związaniem  w alki o niepodległość 
polityczną z w alką o wolność i spraw ie 
dliwosć społeczną. Odtąd ten  związek 
nierozerw alny idei narodowych i spo­
łecznych stał się  na wiek cały znam ien­
nym  d la  w szystkich polskich ruchów  
niepodległościowych.

Niezm iennie i uparcie dążył Kościusz 
ko i  w ładze pow stańcze do polepsze­
nia doli chłopów i mieszczan, w ydając 
ustaw y i odeztwy ze słynnym  U niw ersa­
łem  Połanieckim  na czele, w  którym  
ustalono wolność osobistą włościan i za­
kaz samowolnego odbierania ziemi. P i­
sał Kościuszko: „Konieczną jest rzeczą, 
aby lud czuł, iż bijąc się przeciwko 
nieprzyjacielow i powszechnemu znaj­
du je w  tym  polepszenie by tu  swego, że 
stan  jego nierównie będzie szczęśliwszy 
w  uratow anej z niewoli Polsce..

A rm ia Kościuszki stała się w ielka 
szkołą demokra-cji. U padek Powstania' 
był m e tylko klęską polską, ale kieska, 
dem okracji i postępu w  Europie.
. Była też Insurekcja nieustannym  d ą­
żeniem do n a r o d o w e j  j e d-
n °  ® c w  Akcie Powstańczym
w yrzekali się Polacy „wszelkich prze­
sądów i  ̂opinjl, k tóre obywatelów, 
m ieszkańców jednej ziemi i synów jed ­
nej ojczyzny dotąd dzieliły lub dzielić 
njogą . Do obywateli iWarszawy pisze 
Kościuszko: „Niem a teraz żadnej róż­
nicy m iędzy wojskowymi a cywilnymi 
wszyscy jesteśm y obrońcam i Ojczyzny..!. 
M yślm y tylko zgodnie, 'czyńmy dziel- 
nie, czyńmy zgodnie i prędko, a zwy­
ciężymy, byleśm y tylko użyli całej m o­
cy naszej, której nam  n a tu ra  i ziemia 
nasza udzieliła, a którą sprawiedliwość 
oprawy naszej podwaja; odgłos praw­
dziwej wolności wkrótce zatrwoży tych, 
którzy naa tak zdradliwie podeszli i taJt 
niegodziwie ro»saarpali“.
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Był Kościuszko z tego wielkiego p le­
m ienia polskich żołnierzy, którzy w 
nieporów nany i nieznany gdzieindziej 
sposób jednoczyli geniusz wodza z urny 
słem i duszą obywatela.

Przez całe życie nie odstąpił od n a j­
większego ideału sw ego; jakim  był 
w o l n y  o b y w a t e l  w w o l ­
n y m  k r a j  u.

iDziś Naczelnik, jeden z największych 
Polaków, staje się dla nas większy i 
bliższy niż kiedykolwiek. I dziś w łaśnie 
złodzieje szyldów, złodzieje imion, k rad  
ną imię Kościuszki, k tó re  'czci demo­
krac ja  na obu półkulach. Czynią z nie­
go szyld pod którym  dokonywa się 
w łaśnie rozbijanie jedności polskiego 
w ojska i polskiego społeczeństwa, pod 
k tórym  gotuje się zamach na całość i 
niepodległość Rzeczpospolitej. Czyż 
można śmieszniejsze i tragiczniejsze za­
razem  wyobrazić sobie nieporozumie­
nie, niż fakt, k tóry  ju tro  przecie w y­
darzyć się może: że w  nagrodę za dziel 
iiość żołnierza z „dywizji im ienia Koś­
ciuszki" iS-tąlin udekoruje go orderem

Zagranica
DZIAŁANIA WOJENNE

E o s j a n i e  n a d  D r .  i e-
«  t  r e m. Sowiecka ofensywa w iosen­
na, rozpoczęta na U krainie zdawałoby 
się w  najm niej dla w ielkich . operacyj 
odpow iednim  czasie marcowych desz­
czów i grząskich, ukraińskich  błot —■ 
przebiega z rozmachem.

Trzecia sowiecka arm  ja  frontu u k ra ­
ińskiego , posuw ająca się od dolnego 
D niepru k u  dolnem u Bohowi, nie osiąg 
nęła  w praw dzie wielkich w yników  te ­
renowych (najważniejsze zdobycie por­
tu  C h e r s o n i a ) ,  ale zato poszczy­
cić się może najbardziej od czasów 
,,,kotła kor.suńskiego“ owocną bitwą, 
stoczoną na terenach m iędzy Cherso­
niem  i Nowym Bugiem. Rosjanom uda­
ło się w yjść na tyły dziesięciu dywizyj 
VI arm ji niemieckiej. W czasie tygod­
niowych walk, w  których Niem cy prze­
b ija li się przez usiłujących zamknąć 
obręcz Rosjan — odbył się jeden z du ­
żych dramatów: wojennych. Niemcy

Suworowa, k a ta  'Pragi i grabarza po­
wstania Kościuszkowskiego?

Przed półtora wiekiem, 27.VI.1794 
Rada Najwyższa Narodowa skierowała 
„do obywatelów Polski i L itw y" te 
.słowa: „Ilekroć M oskwa w kracza w
kra je  Rzplitej, poprzedza je j najazd 
poi w arz i obłuda,., Moskwież to przy­
stoi oskarżać Naród Polski o zdradę 
przeciw  niej wymierzoną?.... Rzetelnym 
tych deklaracyj (rosyjskich) celem jest 
obłuda, chęć umorzenia w  Polsce uczu­
cia obywatelskiego, zapału ojczystego, 
siły r. rrodowe j.„. Niewolę rządu w  E u­
ropie najuciążliwszego chcą w yrazam i 
słodzić deklaracje m oskiew skie; po­
w stanie narodowe pod naczelnictwem 
Tadeusza Kościuszki wolność praw ą 
wszystkim Rzplitej mieszkańcom gotu­
je. Bo rozdwojenia i osłabienia oby­
w atelów  zm ierzają deklaracje moskiew 
skie; R z ą d  P o l s k i  z a g r z e ­
w a  P o l a k ó w  d o  j e d n o ś c i  
i w s p ó l n e j  o b r o n  y“...

Minęło 150 lat. I dziś, jak  ongi: Rząd 
Polski zagrzewa Polaków do jedności 
i wspólnej obrony!

w praw dzie się przebili, lecz przebili się 
bardzo wyczerpani, pozostawiając w 
błotach czarnoziemu ukraińskiego więk 
szą część swych środków transporto­
wych (podobno około 16.000 samocho­
dów ciężarowych). Również ilość wzię­
tych przez Rosjan jeńców jest znacz­
niejsza niż kiedykolw iek i wynosi oko­
ło 13.000. .Zwycięscy Rosjanie zbliżyli 
sie do dolnego Bohu.

Druga a rm ja  sowiecka frontu uk ra- 
ińsikiego (marsz. Koniew) — działała 
w  k ierunku na środkowy Boh. Lewe 
skrzydło tej arm ji w  stosunkowo w ol­
nym pochodzie zdobyło Nowoukrainkę 
i stację węzłową Pomożnaja natom iast 
skrzydło praw e — dokonało zdum iew a­
jących wyczynów w  kierunku połud­
niowo-zachodnim od H um ania. W obec­
nej chwili nie jesteśm y w  stanie w y­
jaśnić przyczyny — znamy tylko fakt: 
uderzenie sowieckie trafiło w  jakieś 
wyjątkowo słabe niemieckie miejsce, 
gdyż w  ciągu k i I k ń d n i ,  wojska 
marsz, Koniewa zdobyły H a. j s  y n, 
doszły szerokim frontem do brzegów  
B o h u  (zajęto Berszad, Bracław, 
Gniewań) w  ciągu jednej doby prze-
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p raw iły  się n a  tymi szerokim  froncie  
przez Boh, w n e t po tem  osiągnęły na 
d ług im  odcinku  lin ję  ko le jow ą b iegną- 
są  z O desy do L w ow a (za ję to  trzy  
s ta c je  w ęzłow e .te j  łin ji: P ieszczankę,
W ap u ia rk ę  i ż m e ry  n k ę ) i w reszcie, 
idąc ty m  sam ym  tem pem , czołow e o d ­
dzia ły  sow ieckie d o ta rły  do D n i e ­
s t r u ,  za jm u jąc  Jam po l. O fensyw a 
n a  ty m  tren ie  je s t w  pełnym  toku . Czo­
łow e jed n o stk i sow ieckie p rzekroczy ły  
ju ż  D n iepr i za ję ły  na te ren ie  B esa rab ji 
m iasto  Soroki.

Ciężkie w ałk i toczy ła  I larmja, fro n tu  
uk ra iń sk iego  — m arsz . Ż ukow a. C en­
tru m  te j a rm ji, k tó re  p rzed  dw om a ty ­
godniam i dokonało p rze łom u  na  T arn o ­
pol, zostało p ow strzym ane w  sw ym  p o ­
chodzie przez duże  siły  n iem ieck ie . 
Z da je  się, że dow ództw o n iem ieckie 
u zn a je  odcinek fro n tu  T arn o p o l.— P ło - 
sk irów —W innica  za, decy d u jący  d la  ca­
łego południow ego fro n tu  niem ieckiego, 
b iegnącego od P ry p e c i aż k u  brzegom  
M orza C zarnego. M arsz. M annstein , do ­
w odzący po łudniow ym  fron tem  iniemiec 
k im . i rozpo rządza jący  na tych  ogrom ­
nych p rzes trzen iach  n a  sk u tek  p ostępu ­
jącego w y czerpyw an ia  się sił n iem iec­
kich , za ledw ie około 60 dyw izjam i, zde­
cydow ał się kosztem  rozrzedzenia 
sw ych w ojsk  n a  W ołyniu oraz. nad  Bo­
hem  środkow ym  i dolnym  skupić w ięk ­
sze siły  w łaśn ie  w re jon ie  T arnopol— 
P łosk irów — W innica. A tak i Roja.n n ie 
d a ją  tu  naraz ie  pow odzeń. T arnopo l po ­
zosta ł w  ręk ach  niem ieckich .

W te j sy tuac ji Ż uków  u ru ch o m ił sw e 
w ołyńsk ie  skrzydło, celem  obejścia 
głów nego ośrodka ,:sił n iem ieck ich  od 
północy. S łabsi tu  N iem cy oddali 
D u b n o  i K r z e m i e n i e c ,  
cofając s ię  k u  B rodom .

Sądzić można, że N aczelne D ow ódz- 
tw o  n iem ieck ie  m a 'dziś z fro n tem  u k ra  
ińsk im  ciężki kłopot.

M i a ż d ż ą c a  o f e n s y w a  
p o w i e t r z n a  t r w a .  W ielkie 
zespoły lo tn ic tw a am erykańsk iego  co 
dn ia  b o m b ard u ją  przedew szystk iem  
ośrodk i n iem ieck ie j p ro d u k c ji lotniczej, 
P o  raz  p ierw szy  bom bardow ano  W  i e-  
d  e ń. A nglicy osiągnięli n ow y  rekord  
■zrzucając w  c iągu  jed n e j nocy  t r z y  
t y s i ą c  e  tonn bom b (b y ł to  atak  
n a  S tu t tg a r t  i M onachium ). Podano  do

w iadom ości pub licznej rozpoczęcie b u ­
dow y olbrzym ów  pow ietrznych , k tó re  
określono jak o  „pow ietrzne  lin jow ce 
a tlan tyck ie" . W aga w łasn a  tych  bom ­
bow ców  w ynosi sto tonn , w aga zab ie­
ran y ch  pocisków  m a. sięgać 20 tonn!

. (B ędące obecnie w  użyciu  na jw ięk sze - 
bom bow ce m ogą udźw ignąć „ty lko" 8 
tonn bom b).

A m e r y k a ń s k i e  p o w o ­
d z e n i a  n a  w y s p a c h  O c e ­
a n u  W i e l k i e g o  trw a ją  bez 
p rzerw y , w zm acn ia jąc  pew ność siebie 
A m erykanów . W ciągu  o sta tn ich  p a ru  
tygodni za ję to  w a rch ipe lagu  W ysp 
A d m i r a l i .  c j i  szereg  n a jw a ż n ie j­
szych p u n k tó w  stra teg icznych , m .in. 
w yspę Los Negros. U sadow ienie się tu  
A m erykanów  grozi c iężkim i k łopotam i 
tran spo rtom  jap o ń sk im  d la  w ojsk  ja ­
pońskich  w  N ow ej G w inei i N ow ej B ry 
tan ji. Na obu tych  w yspach  A m ery k a­
nie i A u stra lijczy cy  pow oli lecz n ie ­
u s tan n ie  w y p ie ra ją  Japończyków  na  
coraz ciaśniejsze tereny .

O f e n s y w a  w e  W ł o s z e c h
została  podjętBi w  tygodn iu  sp raw o ­
zdaw czym  przez Y arm.ję am ery k ań sk ą  
n a  g łów nym  odcinku fron tu , w  re jon ie  
C a s s i n o .  P o  bardzo  silnym  zbom ­
bard o w an iu  pozycyj n iem ieckich  przez 
lo tn ictw o i a r ty le r ię  —  ru szy ła  p iecho ­
ta. Obrona N iem ców  -— tw ard a . A m e­
ry k a n ie  w śród  bardzo  ciężkich i b'ardzo 
w yniszczających  w a lk  zdobyli część 
Cassino.

W ALKA O DUSZĘ RUM UNII

T a j e m n i c z a  m i s j a  k s .
S t  i r  b  e y ‘ a, B y ły  ru m u ń sk i p re ­
m ie r — książę  S tirb ey  — w y jech a ł w  
ta jem niczej m isji z R um unii do... K a iru . 
Nie je s t ón w p raw d zie  o fic ja lnym  w y ­
słann ik iem  A ntonescu , a le  w y jech a ł za 
jego zgodą. M usim y pam iętać , że pozw o 
len ie  pow ażnem u po litykow i na jaw n y  
w yjazd  podczas w o jn y  na teren , za ję ty  
przez  p ań s tw a  w rog ie  je s t fa k te m  d a ­
jącym  w ie le  do m yślen ia . „T im es" w y ­
raźn ie  pisze, że celem  m isji k s. S tir -  
b ey ‘a je s t n aw iązan ie  k o n ta k tu  z, p rz e d ­
staw ic ie lam i S tan ó w  Z jednoczonych, 
A nglii i R osji i po in fo rm ow an ie  się ui 
nich o w a ru n k ach  zaw ieszenia broni.
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„T im es" dom yśla się też, że S tirb ey  je s t 
w  k o n tak c ie  z na jpow ażn ie jszym i d e ­
m okra tycznym i p o lity k am i ru m u ń sk i­
m i (M aniu , B ra tian u ).

S t a l i n  k u s i .  Jednocześn ie  
p rez . B enesz w  w y w iadz ie  ośw iadczył, 
że S ta lin  u w aża  S iedm iogród  za  ziem ię 
ru m u ń sk ą . N a p ierw szy  rz u t  oka  m oże 
dziw ić, że  S ta lin  sw em u w rogow i p rz y ­
znaje  p ra w a  do ziem i, k tó re j te n  w  tej 
chw ili n ie  posiada  i k> k tó re j odzyska­
n iu  m arzy . A le po zastanow ien iu  g ra  
S ta lin a  oędzie d la  nas jasn'a,. P a m ię ta ­
m y, że w  p ierw szym  ro k u  w o jn y  R u ­
m u n ia  u tra c iła  n a  rzecz S ow ietów  B e- 
sa rab ię  i pó łnocną B ukow inę, na rzecz 
B u łg a rii —  p o łudn iow ą D obrudżę, a na 
rzecz W ęgier —  północny S iedm iogród . 
Z e s tra tam i tem i R u m u n i n igdy się nie 
pogodzili. W praw dzie w  1941 r. po po ­
czątkow ych  zw ycięstw ach  n'a w schodzie 
—  N iem cy odda li im  B esa rab ię  i B u ­
ko w in ę  i n aw et dodali t.zw . T ransis tr ię , 
czyli część U kra iny , leżącą  m iędzy 
D n ie s trem  a B ohem  z g łów nym  m ia ­
stem  O dessą —  ale  R u m u n i n ie  łudzą  
się, b y  ziem ie te  m ogli u trzy m ać . A  
(gdy dziś S ta lin , zb liża jąc  iSię do g ra n i­
cy ru m u ń sk ie j, chce ich kusić  —  n ie  
ob iecu je  im  zw ro tu  ziem , k tó re  im  p rzy  
pom ocy  (niemieckiej z ab ra ł w  1940 r„ 
nie obiecuje im  też zw rotu. D obrudży, 
pon iew aż n ie  chce  zrażać k u  sobie B u ł­
garii, z k tó rą  n ie je s t  w  s ta n ie  w ojny.
Z lekk im  sercem  ob iecu je  im  w ęg ie r- * 
sk im  kosztem  zw ro t S iedm iogrodu. 
J e s t  to  zresztą  oczyw iście g ra  n a  dw a 
fron ty , poniew aż k usząc  R u m u n ó w  •—■ 
grozi jednocześnie W ęgrom , pokazu jąc  
im , do czego ich doprow adzi da lsze  
trzy m an ie  się H itle ra .

O c o  i d z i e ?  W idzim y w ięc, że 
S o w ie ty  kuszą R u m u n ię  z ap ła tą  za  o d ­
s tąp ien ie  od H itle ra  —  a jednoczesna 
m isja, fcs. S tirb e y ‘a je s t dow odem , że 
odpow iedzia lne k o ła  ru m u ń sk ie  nie b y ­
ły b y  od tego. A le dziś, gd y  ca ła  n ie ­
m iecka  a rm ia  południow ego fro n tu  co­
fa  się do g ran ic  ru m u ń sk ich , gdy  g łów ­
n a  k w a te ra  m arsz. M annste ina  z n a jd u ­
je  się na  te ry to riu m  rum uńsk iem , w  
J a s  S3 ch  —  dziś tru d n o  oczekiwać, by  
R u m u n ii udało  .się oderw ać od sojuszu 
z N iem cam i. Dziś s ta ra n ia  S ta lina  m a ­
j ą  na jp ew n ie j na  celu  ty lko  rozbicie

F O R M A C Y J N Y ___________ N r. 12 (219)

ru m u ń sk ie j opinii, w yw o łan ie  m oże ja ­
k ichś p rób  p rzew ro tów  i zam ieszek  (co 
dziś, g d y  R um unia  je s t  bezpośredniem  
zapleczem  fron tu , by łoby  m u  bardzo  na 
rę k ę ) , w yw ołan ie  dezerc ji w  ru m u ń ­
skich  odd-;' ’ ch fron tow ych  itp . G dy­
b y  to  się S ow ietom  udało  —  b y łoby  to  
pow ażnem  osłabieniem  i ta k  ju ż  słabej 
pozycji n iem ieckiej.

SO W IETY  U ZN AJĄ  BADOGŁIA

(Marsz. B adoglio  stw ierdził, że, pon ie­
w aż ju ż  pó ł ro k u  w  m ia rę  sw oich m oż­
liw ości posłusznie - spełn ia  w olę zw y­
cięzców , zasłużył na to , b y  c i zaczęli 
go trak to w ać  jako  p e łn o p raw n y  rząd  i 
n aw iązali z n im  stosunki dyp lom atycz­
ne. P oprosił o to A nglię, A m ery k ę  i Ro­
sje. A ngha  i A m ery k a  n ie  odpow iedzia­
ły  m u , jeszcze —  zato k u  ogólnem u 
zdziw ien iu  zgodził się n a  jego  p ro śbę  
S ta lin . A przecież S ow ie ty  ta k  g w ałtów  
nie n ap ad a ły  na tego sam ego B adoglia 
i d la  nikogo n ie  je s t ta jem nicą , że to  
one p o p ie ra ją  w  po łudn iow ych  W ło­
szech s ilny  ru ch  opozycyjny, p rzec iw ­
ko  rządow i B adoglia? A le po lityce  so­
w ieck ie j to  inie p rzeszkadza; m ożna ofi­
c ja ln ie  m ów ić jedno, n ieo fic ja ln ie  rob ić  
d rug ie .

(Warto też zauw ażyć, że B adoglio, 
p rzez  dw adzieścia la t  w sp ó łp racu jący  z 
M ussolinim . g łów nodow odzący faszy ­
stow sk ie j zbójeckiej napaści na  A b isy ­
nię, otoczony ludźm i, k tó rzy  za czasów  
faszyzm u zajm ow ali -wybitne s tan o w i­
ska  —  ła tw ie j znalazł uznan ie  „ ro b o t­
n iczo-ch łopsk iego" rz ą d u  sow ieckiego, 
niż p raw o w ity  dem okratyczny  rząd  po l­
ski, z p rem ierem -lu d o w cem  i v ie e p re - 
m ierem -soc ja lis tą .

Z A TA R G  Z IRLANDIĄ

I r la n d ia  w yczerpa ła  n aw et w ie lką  
ang ie lską  cierpliw ość.

J e s t  ona iak  w iadom o p ań stw em  ne 
u tra ln em . W praw dzie  na leży  do „b ry ­
ty jsk ie j W spólnoty  N arodów " — ale 
w łaśn ie  d la  tego m a p e łn e  p raw o  sam a 
decydow ać o' tern, czy chce, czy też n ie  
chce b rać  u d z ia łu  w  w ojn ie . A nglicy 
n ie  w y w ie ra ją  n a  nią p resji.

A le  w ażną je s t inna sp raw a. O tóż w  
D ublin ie, sto licy  Irlan d ii, z n a jd u ją  się 
w ciąż jeszcze pose lstw a  i k o n su la ty  n ie -
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mieckie i japońskie. N ie trudno  się do­
myśleć, czem się one zajm ują: są to
oczywiście centrale szpiegowskie. P rze­
cież przejazd z Anglii do Irlandii i  od­
w rotnie nie w ym aga paszportu, listy  
n ie podlegają 'cenzurze, ba, naw et is t­
n ieją istałe połączenia telefoniczne bez­
pośrednie, można więc isobie wyobrazić, 
czem się trudn ią  ci „przedstawiciele 
dyplomatyczni'*.

Dotąd, dopóki jedyne operacje w ojen­
ne odbywały się w  rejonie m orza Śród­
ziemnego, obecność tych placówek 
szpiegowskich nie w iele Anglikom prze 
szkadzała. Ale dziś sytuacja się zmieni­
ła. Wyspa bry ty jska jest terenem  gi­
gantycznych przygotow ań wojskowych 
do a taku  na tw ierdzę europejską. I d la­
tego teraz obecność pod bokiem  tak  nie­
pożądanych obserw atorów  zaczęła się 
Anglosasom dawać w e znaki.

Broniący zawsze Wolnej Irlandii *tząd 
Etanów Zjedn. grzecznie ją  poprosił o 
wymówienie ■ gościny poselstwom 
państw  osi. Irlandzki prem ier de Vale­
r a  odmółwił.

(Anglicy zaczęli represje. Zakazano 
w yjazdów  do Irlandii. Zaprowadzono 
cenzurę listów. Zagrożono wreszcie 
przerw aniem  dostaw zamorskich, a 
przecież Irlandia, żyjąca kanadyjską 
pszenicą i  amerykańskiemu produktam i 
przemysłowymi, bez dostaw  zamorskich 
nie może się utrzym ać.

RÓŻNE

A m e r y k a n i n  o R z ą d z i e  
p o l s k i m .  A m erykański tygodnik 
socjalistyczny „New Leader'* pomieścił 
w  dn. I I .III . artyku ł o rządzie polskim, 
w  k tórym - dosłownie czytamy: „Głowa
państw a i rząd  uznawane są za legal­
nych przedstaw icieli Rzeczypospolitej 
Polskiej. Uznanie to jest. w yraźne ze 
strony wszystkich państw  sojuszni­
czych, nie w yłączając Rosji. N aw et 
eerwanie przez Rosję stosunków dyplo­
m atycznych z Polską niczego w  te j sy­
tuacji nie zmieniło. Nie można zaprze­
czyć, że ugrupowania, n a  k tórych  rzą d  
polski się opiera tw orzą w ielką siłę po­
lityczną (Polski. Fundam ent polityczny 
rządu tworzy też uznanie (go przez pol­
ski ruch podziemny. Wszystkie grupy 
będące w  rządzie i poza rządem od
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prawicy do lewicy z wyjątkiem komu­
nistów, uznają legalność rządu polskie­
go. Uznanie to ze strony narodu czyni 
z obecnego rządu polskiego wyłączne, 
legalne, politycznie i moralne przedsta­
wicielstwo Polski**.

F i n o w i e  n a l e g a j ą  n a  
z ł a g o d z e n i e  w a r u n k ó w  
S o w i e c k i c h .  Rokowania sowiee- 
ko-fińskie toczą się nadal ■— brak  nam  
wciąż jednak  pew nych danych o sta­
nie, w  jakim  się znajdują. Robi w ra­
żenie, że Finowie w ykazują dużą opor­
ność i nie łatw o im przychodzi (zgoda 
na w arunki Sowieckie. Nie można .się 
tem u dziwić. Zarówno odrzucenie jak  
i przyjęcie żądań Sowieckich grozi roz­
łam em  społeczeństwa fińskiego.

(Ostatnio rozeszły się niepotwierdzone 
urzędowo wićści, że F inlandia odrzuciła 
w arunk i sowieckie. W związku z tern 
Roosevelt wystosował, do niej orędzie, 
wzywające ją  do oderw ania się od N ie­
miec. Również król szwedzki G ustaw  
w yraził obaw ę o przyszłość Finlandii.

(Zobaczymy, czy te w ezwania poskut­
kują. „

W t y m  r o k u !  Gen. Montgo­
m ery, przem aw iając do robotników  
przem ysłu zbrojeniowego, powiedział: 
„drugi fron t zaczął się w łaściw ie już, 
w  przyszłym  roku zaś już go nie bę-  
dzie“.

T u z i n  o k r ę t ó w  d z i e n n i e ,
przybyw a w ciągu 1944 r. flocie am e­
rykańskiej !

N o w y  n a s z  s t a t e k .  W jed­
nym  z portów  Teksasu (jeden z po­
łudniowych stanów  w  Stanach Zjedno­
czonych) w ładze am erykańskie przeka­
zały Polsce pierw szy z pięciu statków , 
przeznaczonych dla polskiej m arynar­
k i handlowej —- SS Kielce.

OSTATNIE WIADOMOŚCI
W ostatniej chwili przed zamknięciem 

num eru  radiostacja  londyńska nadała  
wiadomość zaczerpniętą ze źródeł neu­
tralnych, że w  niedzielę 19 b.m. wojska 
niem ieckie wkroczyły od południa i od 
Rum unii do Węgier. Ze źródeł szwedz­
kich podano, że w piątek 17 b.m. regen t 
W ęgier w raz z szefem sztabu: odbył roz­
m owy z H itlerem  w  jego K w aterze 
G łównej. Obaj mężowie stanu nie po­
wrócili do Węgier.
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Kraj
DEM OKRATYZACJA A RM II K R A ­

JOWEJ. P o d a jem y  c iekaw e d a n e  o p o ­
s tęp u jące j s ta le  d em o k ra ty zac ji A rm ii 
K ra jo w e j. N p. do połow y lutego* zostało 
w  A K  na m ocy  odpow iedniego d e k re tu  
P re z y d e n ta  R .P . m ianow anych  289 ofi­
cerów  „czasu w o jn y “, t.j. tak ich , k tó ­
ry ch  pozostan ie  w  czynnej służb ie  po 
w o jn ie  je s t u w aru n k o w an e  u zu p e łn ie ­
n iem  w yksz ta łcen ia  w ojskow ego. W po ­
w yższej liczbie m ianow ano o ficeram i 
18 podcho rążych  i k ade tów , 61 podofi­
c e ró w  zaw odow ych, 89 podoficerów  r e ­
ze rw y , 40 szeregow ców  oraz 77 żołnie­
rzy , k tó rz y  służby  w ojskow ej n ie  o d b y ­
w a li je d n a k  w  czasie w o jn y  w y k aza li 
w  służb ie  liniow ej n iep rzec ię tne  zdolno­
śc i dow ódcze. Ciekaw y- szczegół s tano ­
w i fa k t m ian o w an ia  podporuczn ikam i 
„czasu w o jn y “ 2 żo łn ie rzy  w o jsk a  l i ­
tew skiego .

ODDZIAŁY PARTYZANCKIE A R ­
M II KRAJOW EJ NA NIEMIECKICH  
TYŁACH. P rzesu n ię  s ię  fro n tu  n a  te re ­
n y  po lsk ie  o tw orzy ło  p rzed  oddzia łam i 
p a rty zan ck iem i A K  n a  W ołyniu, w  L u­
belskim  i w  iM ałopolsce W schodniej n o ­
w e m ożliw ości. M ożliw ości te  są  n a le ­
życie w yzyskiw ane. N iem com  coraz s il­
niej daje się w e znaki ruchliw ość in ­

szych oddziałów, dezorganizujących na 
przyfrontowych terenach dostawy i łącz  
uość oraz w ystępujących zaczepnie w o­
bec odosobnionych grup nieprzyjaciela,

W d n iach  20 i 21 lutego: inasz I I I  B a­
o n  23 p u łk u  p iecho ty  ud e rzy ł na  ty ły  
O ddziałów  n iem ieckich , będących  w  
styczności z w o jsk am i sow ieckim i pod 
D ąbrow ą, koło H ołubów . N iem cy  w y ­
co fa li się  ze s tra tam i.

D nia  23 lu tego  I I  B*aon tego sam ego 
23 pp. stoczył w alk ę  a oddziałam i n ie ­
m ieck im i i u k ra iń sk im i na  północ od 
W łodzim ierza, pod  w siam i D ubn ik i i  
K arczunek , k tó re  N iem cy zam ierza li 
„spa*cyfikować“ . N iem cy  rzu c ili p rz e ­
ciwko* nam  1 p u łk  W ęgrów , 1 baon 
W eh rm ach tu , k ilk u se t U kraińców ,
1 sam . pane., 2 dz ia ła  75 m m  i k ilk a  
m io taczy  120 m m . W ęgrzy, p o  p rzeko ­
n a n iu  .się, że użyto  ich  p rzeciw ko  nam , 
zap rze s ta li w alk i. M im o k ilk ak ro tn e j 
p rzew agi nieprzyjaciela — oddziały A K

zm usiły  go do W ycofania s ię  do  W ło­
dzim ierza. N a po lu  w a lk i nieprzyjaciel 
pozostaw ił 18 zab ity ch  i ra n n y c h . Znisz 
czy liśm y sam ochód pane. Z doby liśm y  
nieco b ron i i am unic ji. 'S tra ty  w łasne  — 
k ilk u  ludzi. Alcej i p rzy g ląd a li s ię  p a r ­
tyzanc i sow., zdum ien i je j w yn ik iem .

Pod Lublinem , w  p ierw szych  dn iach  
m arca , jed en  z n aszy ch  oddziałów  p a r ­
tyzanck ich  u d e rzy ł ,na dw ie  k o m p an je  
n iem ieckie , p rzep ęd za jąc  je  z m ie jsca  
posto ju . Z dobyto  b ro ń  i  sprzęt.

M nożą się rów nież dz ia łan ia  oddzia­
łó w  A K  na w ojskow y tra n sp o rt n ie ­
m iecki. 22 lu teg o  wykolejono* pociąg  
p o d  Sobolew em , 28.11 —  w ykolejono  
t r a n s p o r t  n a  lin ji  Ł uków  — D ęblin , 
29.11. dokonano a k c ji na lin ji  ‘S ie d lc e —- 
Ł u k ó w  (trzy  pociąg i jednej nocy!) itd .

P a r ty z a n tk a  A rm ji K ra jo w e j spełn ia  
sw o ją  część zadan ia  w  w yw alczan iu  
zw ycięstw a.

ZA G O N Y  SOWIECKIE W  LLBEL-
SZCZYŹNIE. N ieszczelność fro n tu  na 
W ołyniu , będąca  w y n ik iem  słabości sił 
n iem ieck ich  p rzeznaczonych  do trzy m a­
n ia  tego odcinka, pow oduje  „p rzec ie - 
k a n ie “ zagonów  sow ieckich  da leko  
w głąb  n iem ieck ich  tyłów .

_ W  d ru g ie j po łow ie lu tego  zagon w  
s ile  około* 2.000 ludzi, p rzep raw iw szy  
się p rzez  B ug p rzeszed ł do okolic J  a -  
n  o w  a. P rzez  d łuższy  czds zagon ten  
p rzeb y w ał (a  m oże n aw e t do tąd  p rz e ­
b y w a?) w  lasach  janow skich , p rzep ro ­
w ad za jąc  szereg  ak tó w  dyw ersy jnych . 
Inny , jeszcze w iększy  zagon, w  sile 
około 5.000 ludzi, o p ero w ał po d  kon iec  
lu tego n a  te ren ach  m ięd zy  K raśn ik iem  
a U lanow em  n a d  S anem ; po d  U lano- 
W’em  m ia ła  m ie jsce  bitwa*, . stoczona z 
ty m  zagonem  przez oddziały  n iem ieck ie  
w  sile około jed n e j dyw izji, k tó re  R o­
sjan  w y p a rły  za Bug. W reszcie  trzec i, 
stosunkow o n iew ie lk i zagon, p rzeszed ł­
szy p rzez  całą w schodnią łubelszczyz- 
nę, sięgnął aż w  re jo n  B iałej P od lask ie j.

W ieści o zagonach w y w ie ra ją  n a  n ie ­
m ieck ich  u rzęd n ik ach  L ubelszczyzny 
bardzo  silne w rażen ie . L udność po lska 
t r a k tu je  te  p ierw sze ja sk ó łk i m ogącego 
się zbliżyć fro n tu  — stosunkow o spo­
kojnie.

POBÓR N A  KRESACH PÓŁNOCNO. 
W SCHODNICH, Z iem ie w chodzące w
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sk ła d  t.zw. „K om isariatu B iałorusi11 
(stają się w idownią ak tu  politycznego, 
dającego świadectwo w yjątkowego nie- 
w y  robień i a białoruskich działaczy ora? 

, dalszego zbrodniczego naruszania praw  
m iędzynarodowych przez okupanta nie­
mieckiego.

W końcu grudnia 1943 r. ustanow ili 
N iem cy w  M ińsku Białoruską C entral­
ną Radę, k tórej jednym  z pierw szych 
k roków  była uchw ała z 24 stycznia 1944 
r. o dokonaniu „wysiłku m obilizacyj­
nego, powołującego wszystkie siły n a ­
rodu do jąknajszybszego osiągnięcia 
celu". Jasnym  jest, że uchw ała B iało­
rusk ie j C entralnej Rady była w yw oła­
n a  naciskiem  Niemców, ale fakt, że k ie­
rownicze sfery białoruskie udzieliły tej 
bezsensownej dla interesów  bia łoru­
skich  akcji swej firm y — dowodzi w y­
ją tkow ej słabości charakterów  biało­
rusk ich  przywódców oraz ich niezrozu­
m iałe j krótkowzroczności.

:W w yniku „działalności" owej R a­
dy — rozpoczęły władze niem ieckie naj 
p ie rw  doraźne przydzielanie wsiom b ia­
ło ruskim  pewnej ilości broni dla w alki 
z  „bandam i sowieckimi", a w net po­
tem  przystąpiono do przygotow ań mO" 
bilizacyjnych. 'Przygotowania te zosta­
ły  obecnie zakończone i w  pierwszych 
dniach marca ogłoszono powołanie do 
służby wojskowej kilku roczników lud­
ności męskiej ziem białoruskich bez 
względu na narodowość.

P obór je s t w  toku. Należy m ieć n a ­
dzieję, że instynkt samozachowawczy 
zarówno ludności polskiej jak  i b iało­
ru sk ie j pokrzyżuje perfidne plany nie­
m ieckie. Amatorów do roli „mięsa ar­
matniego" w  szeregach dogorywającej 
hitlerowskiej Rzeszy nie powinno się 
znaleźć zbyt wiele.

UKRAIŃCY UCHYLAJĄ SIĘ OD 
FIRMOWANIA POBORU. Podobna 
ja k  z Białorusinam i próba Niemców, 
usiłu jących  skłonić działaczy u k ra iń ­
sk ich  M ałopolski Wschodniej do ogło­
szenia mobilizacji — .narazie nie dała 
w yników . N ie pomogło sprowadzenie z 
zachodu E uropy  części dyw izji Ś S  „G a­
lic ja "  dla rozgrzania ukraińskiego du ­
cha  patriotycznego! Dotychczas tak  po­
tu ln i poplecznicy Niemcóiw, dr. K ub i- 
jow yczem  n a  czele, w  obliczu oczywi­
ste j k lęsk i niem ieckiej — usiłu ją  w y­

w inąć się z udzielenia własnej f irm y  
poborowym  zamiarom niemieckim.

W edług uporczywych pogłosek płk. 
Melnyk, przywódca odłam u OUN w spół 
pracującego dotąd z Niemcami, uciekł 
do iSzwajcarji. W lu tym  Niem cy p rze­
prowadzili liczne aresztow ania wśród 
, ,m elnykowcó w‘ ‘.

REJESTROWAĆ ZBRODNIE OKU­
PANTA! Ogłoszenie K ierow nictw a 
W alki Podziemnej przypomina, że spec­
ja ln ie  pow ołana K om isja prow adzi ak ­
c ję  badania i  rejestrow ania zbrodni po­
pełnionych przez Okupanta w  Polsce w  
celu pociągnięcia w e w łaściwym  czasie 
do odpowiedzialności w innych i spraw ­
ców tych zbrodni. A kcją tą  są objęci 
n ie  tylko kierownicy niem ieckiej adm i­
nistracji, k tórzy  ponoszą odpowiedzial­
ność za wszystkie zbrodnie okupanta, 
ale w s z y s c y  pozostający n a  niż­
szych szczeblach adm inistracji, policji, 
partji, działający na rzecz okupanta, ko­
rzystający z jego przywilejów, jeśli a  
ich  polecenia bądź przy w spółudziale 
zbrodnie są dokonywane.

Obowiązkiem każdego obywatela pol­
skiego jest zbieranie materiałów ujaw­
niających i dokumentujących zbrodnie 
okupanta, ze wskazaniem imiennym ich 
sprawców, nazwisk ofiar i poszkodo­
wanych, m iejsc popełnienia zbrodni itp.

NIEMA POROZUMIENIA. Niemcy 
usiłu ją  nadal za w szelką cenę stworzyć 
pozory, że w  społeczeństwie polskim  
istn ieje  pęd do szukania z n im i porozu­
m ienia i współpracy na gruncie p rze - 
ciwbolszeiwickim. „Szm atław ce" zapeł­
nione są jakim iś listam i i deklaracjam i, 
rozpowszechniane są ulotki, podszywa­
jące  się pod 'Polskę Podziemną, odby­
w a ją  się dalsze wie.ce po fabrykach, a  
równocześnie rozpoczęto kom edję „zła­
godzenia": zniesiono przepustki kolejo­
w e, skasowano restau racje  „dozwolone 
i wzbronione" dla Niemców, przesunię­
to (w  W arszawie) godzinę policyjną, 
podobno łaskawość okupanta rha s ię  
posunąć aż do zniesienia osobnych p rze ­
działów  tram w ajow ych! N ie w iem y jes® 
cze jak ie  praktyczne korzyści chcą-; 
N iem cy osiągnąć na te j drodze. Mimo 
n iepojętej w prost głupoty i niezręcz­
ności ich po lityki społeczeństwo udrę­
czone pięcioletnią okupacją trzymać się
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m usi w  największej Czujności. Nie w ol­
no nam stwarzać ani pozorów jakiego­
kolwiek porozumienia, jedyną naszą od­
powiedzią jest i będzie: wzmaganie
walki przeciw okupantowi.

Tragicznym szczegółem tej akcji p ro ­
pagandowej je s t w ciąganie do niej pod 
przym usem  żołnierzy „dywizji Kościusz 
kow skiej", a dziś jeńców  niemieckich. 
Niem cy sprow adzają ich na przeciw - 
bolszewickie ,/wiece" głównie w  w iel­
kich fabrykach (np. Ursus, Nowy Sącz) 
odbyw ane pod „ochroną" werklszueów 
uzbrojonych w karab in y . Świadkowie 
Stwierdzają w yraźny opór w ew nętrzny 
tych  ludzi przeciw  narzucanej im roli. 
P oraź w tóry  są oto ofiarą te rro ru : 
przem oc rosyjska nie dopuściła ich do 
tworzącego się wojska Rzeczypospoli­
tej, przemoc niem iecka w ygryw a ich 
położenie dla w łasnych celów politycz­
nych.

N ie usta ją  też niemieckie .wysiłki ku  
rozbiciu arm ii polskiej wałczącej w e 
Włoszech pod dowództwem gen. A n-

Warszawa
TYŁY CZY FRONT? Siedziby nie­

m ieckich władz i urzędów, a zwłaszcza 
policji, SIS i w ojska (naw et lazarety!) 
upodabniają się w  W arszawie do fron­
towych punktów  oporu. Kolczaste koz­
ły  i zasieki, w artow nicy z granatam i za 
pasem  i bronią gotową do strzału, m u ­
rowane strzelnice, często zam urow ane 
dolne okna — dziwne czynią w rażenie 
w  „najspokojniejszym — w edług F ran ­
k a  — k ra ju  Europy". Słynny D iirrfeld 
kazał iprzy D yrekcji T ram w ajów  
wznieść specjalny m urek, k tó ry  m u  
pozwala zajechać samochodem przed 
same drzw i gmachu.

RÓŻNE. — 13.111. dokonano zam achu 
g ranatam i na samochód policji n ie ­
mieckiej w  Powsinie. Zginęło 6 żandar­
mów, m.in. znienawidzony przez całą 
Okolicę kat i  m orderca Bujnis. „W od-

dersa. Specjalna radjostaejai niemiecka 
nadaje  d la  n ich  audycje, naw ołując do 
przechodzenia na stronę niemiecką, do 
przerzucania listów, k tóre zostaną do­
ręczone rodzinom w 'Polsce itd. Oczy­
wiście je s t to „polska" stacja, naw et 
nazyw a się ,^Wanda“. Głupcy! Zapom­
nieli, że W anda „nie chciała Niemca"!

BRANKA tegoroczna do robót w  1 
Rzeszy zapowiada isdę biardzo ostro. 
„Główny W ydział P racy" w  K rakow ie 
nakazał przedsięwziąć wszystkie środki 
dla szybkiego i skutecznego przepro­
wadzenia branki. „Jeśli nie w ystarczą 
sposoby wypróbowane przy  ściąganiu 
kontyngentów  rolniczych, stosować na­
leży środki przymusowe, jak : odebra­
n ie ziemi, konfiskata bydła, opróżnienie 
mieszkania, cofnięcie przydziałów  żyw­
ności, umieszczenie w  obozie itd". 2 /3  
kontyngentów  ludzkich m a być dostar­
czone do końca m aja, resz ta  — do koń- 
oa lipca. N ajw iększe nasilenie b rank i 
przypadnie iwięc na m arzec-m aj, głów­
nie w śród ludności rolniczej.

w e t"  policja niem iecka ostrzelała po­
ciąg kolejki w ilanowskiej.

—  14.111. p ijan i U kraińcy wszczęli 
bójkę i strzelaninę na ul. Oszm iańskiej. 
Skutkiem  jej była w ielka obława... na 
Polaków, w  czasie k tórej zastrzelono 
2 mężczyzn i 1 kobietę, oraz zatrzym a­
no 60 osób.

—  P rzy ul. 'Grójeckiej w ykry ta zo­
sta ła kryjów ka, w  k tórej pewien ogrod­
nik (volfasdeutsch) przechowywał 37 
żydów. Zastrzelono w szystkich w raz z 
gospodarzem i jego żoną.

—• Z kina przy  ul. Zamojskiego poli­
c ja  niem iecka 'wygarnęła 13.111. pod­
czas przedstaw ienia 100 chłopców od 15 
la t.

— K ontrolerzy tram w ajow i, zwłasz­
cza z „wozów specjalnych" w ykazują 
zbyt często nadm ierną gorliwość i  bez­
względność (wobec publiczności. W y­
padki szykanowania pasażerów i w y­
korzystywania swojej władzy będą no­
towane i karane przezr czynniki Polski 
Podaiemnej.


